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2 K miesięcznie 

z odsyłką.
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
’  fr. 50 ctm., 2Vs szyi. 70 cm. aracr.
tygodniowo w Krakowie 40 h., 

i  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego £j O
łfekiamacye otwarte są wolne od 
OpUty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien- 

oycfc listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi sacyafno-dernokratycznel.

W ychodzi codzienn ie  o godzin ie  6 w ieczo rem .

Redakcya i Administracy* 
K ra k ów , Dunajewskiego 5.

'telefon Redaueyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowa Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres teiegr.: Ma przód Kraków.

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogtoszeii: Za miejsce wier­
na petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 k.

Brzmienie odezwy rządu rosyjskiego do Polaków.
Car w fortecy? —  „V©rwarts44 o „konieczności politycznej ofenzywy44.
Kto dał pieniądze na nowy dzien­

nik koncentracyi wstecznej?
„B iu le ty n "  w arsz. (nr. 85) poda je , iż  g łów n e j 

P odstaw y fin an sow e j n ow em u  w yd a w n ic tw u  
»Głosowi“ (podobno oko ło  200.000 ru b li) u ży c zy li 

Drucki-Lubecki z Poznańskiego, wydawca 
aK*aju“ leszneńskiego i  p. S z lu bow sk i z  R ad zy - 
h ia ; reszta  m a  być p o k ry ta  u dzia łam i.

C h arak terys tyczn em  jest, iż  in ie ya to rk a  tego  
»ś rod k ow o -p ra  w ic o w e g o "  d z ien n ik a  —  L . P . P . 
h ie zm o b iliz o w a ła  dość p ien ięd zy  w śród  sw o ich  
bogatych  człon ków , ,że  aż oparto  się o k ap ita ł 
Poznańsk i. M oże  c i bogacze, w ied zą c  z  w ł a -  
s t t e g o  d o ś w  i a  d c z e.n.i.a, ja k  k ru chem  jes t 
^htlzkie „c r e d o "  po lityczn e , n ie  k w a p ili  się z 
M ę k s ze m i sum am i. W sza k  n iegdyś , ja k o  ende­
cy, w sp o m a ga li p rasę  endecką, a  re zu lta t: pcha-' 
b  p ien iąd z  w  prasę... obecnych  p rzec iw n ik ów .

D la  dróg, k tó rem i m a zapew n e k roczyć  „G łos " 
Jest w ie lc e  zn am ien n em  —  pozyskanie ma prote­
ktora ks .Druckiego-Lubeckiego.

W y ch o d zą cy  b ow iem  w  L eszn ie  „K r a j"  (p ro ­
te g u ją c y  porozu m ien ie  z N iem ca m i i  s to jący  
*al‘azem  w  ocen ie sp raw  K ró le s tw a  na s tan ow i- 
sku u zn aw an ia  ak tu  5 listonada.) obok tego  w  
Prasie p ozn ań sk ie j w  k w e s t ia c h  loka ln ych  
trzym a  się haseł sk ra jn ie  k lerjuca lnych  i  w s te ­
cznych.

Dość p rzy toczyć , że z  tego obozu d la  podw aże­
n ia  znacznych  w p ły w ó w  endeck ich  w  ta m te j- 
szem  K o le  p o lsk iem  czyn ion o  tem u ż K o łu  za ­
rzut... p opadn ięc ia , je ż e li  n ie  w  herezyę , to w  
°P iesza łość  r e lig ijn ą  (s i c), gd y ż  w  debatach 
Parlam en tarn ych  n ie  za in ieyow a ło  ono obrony 
^ c iem iężon ego  pap ieża .

O ile  ted y  w  stosunkach  w a rszaw sk ich  „G łos " 
^ziś jeszcze  m u si u rw ać  sw o ją  kon cen tracyę  u 
Prog-u rea lis tów , k tó rz y  zap rzecza ją , iż  z  „K o ła  
"M iędzyparty jn ego" w ys tępu ją , o ty le  ten  b rak  
n a jbard zie j k on se rw a tyw n ych  m ogą  sobie im - 
P resa r iow ie  „G ło su " p ow etow ać  sym p a tyam i 
’v  doda tku  n ie  p la ton iczn em i, lecz  b rzęczącem i 
n itra  - k on se rw a tyw n ych  rep rezen tan tów  P o ­
la ń s k ie g o ,  k tó rz y  na pu nkcie  zask lep ien ia  
3fteow ego  p rzec ież  p rym  w  P o lsce  w iodą .

Niemiecka socyalna demo- 
kracya a wojna z Ameryką.

konieczność „politycznej ofenzywy" ze strony 
Niemiec, _  Trudne stanowisko moralne. — Ja- 

’e znaczenie ma wystąpienie Ameryki. — Ja­
kiej odpowiedzi potrzebujemy?

>iVorwaerts“  b e r liń sk i za jm u je  się w e  w s tę ­
pnym  a rtyk u le  n ow ą  w o jn ą  —  z  A m eryk ą .

k on sta tu je , iż  w ie lu  z  p oczą tku  w id z ia ło  w  
* °s y js k ie j r e w o lu c y i ty lk o  os łab ien ie  jedn ego  
n ^ T ogów , tym czasem  w k ró tce  w y s tą p iły  na 

p a t r y o t y c z n e  sku tk i rew o lu cy i: „D e- 
1n ok racya  p rze c iw  a u to k ra cy i! W o ln ość  lu d ów  
P rzec iw k o  zd ob yw czym  in s tyn k tom ". —  T a k ie  
la sło ro zb rzm iew a  dziś  po św iec ie  —  i  isto tn ie  
hecnie po rew o lu cy i w  oczach  w ięk szośc i lu d z ­
kości —  b ia łe j i  żó łte j —  uchodzą  N ie m c y  za  
tTaria i  despotycznego  zdobyw cę, zaś w rogo - 
ie  ich  — za  osw ob od z ic ie li. N a  skutek  ro sy j-  
aej r e w o lu c y i i  a m eryk ań sk iego  p rok lam o- 
an ia  w o jn y  ta  bu rza  o p in ii św ia tow e j u rosła  
0 P o tęg i orkanu.
Co p om ogą  sk a rg i na  ob łudę? C zy  m ożem y  z a ­

l e c z y ć  tem u , że  p ew n e k o ła  p od n ios ły  hasła  
ńobyw cze? C zy  m ożem y  zaprzeczyć , iż  w o ln ość 
o lity c zn a  w  N iem czech  dużo pozostaw ia  do

U c ze n ia ?

Jeśli w ię c  —  k on k lu d u je  d z ien n ik  —  chcem y 
p rzeszkodz ić  tem u, b y  n ac isk  m o ra ln y  sta ł się 
bardzo  s iln ym  —  potrzebujemy politycznej ofen- 
zywy, to  zn aczy  s tw orzen ia  tych  w a ru n k ów  w o l­
n ośc iow ych , k tó re  is tn ie ją  w  in n ych  k ra jach , 
n aw et m on arch iczn ie  rządzonych . W  ten, spo­
sób wyrównanie form konstytucyjnych z inne- 
mi państwami jest dla Niemiec kwestyą życia.

P rzys tą p ien ie  A m e ry k i do w ro g ó w  N iem iec , 
w zm ocn iło  ich  kręgosłup .

„V o rw a e r ts “  s tw ie rd za  p rzy tem , że  gadan ie  
o m ilita rn e j s łabości A m e ry k i m a ło  za w ie ra  
treści, g d y ż  p od  w zg lęd em  gospodarczym m a 
A m ery k a  d la  N iem ie c  w ie lk ie  znaczen ie. Jako 
za w ie ra ją ce  pokó j pań stw o  A m e ry k a  je s t  s iln ą ! 
W sza k  w a łc zą c  o wolność mórz, w a lc zy liśm y  
w łaśn ie  o drogę do Ameryki. P o d  w zg lęd em  
h an d low o -p o lity c zn ym  A m e ry k a  —  po  w o jn ie — 
będzie  m ia ła  d la  N iem iec  zn aczen ie  ogrom ne.

A n ek syon iśe i („K reu zze itu n g ") p ow iad a ją , że 
zmuszą w ro g ó w  do za w a rc ia  korzystn ych  tra ­
k ta tó w  z  N iem cam i. D obrze, a le  ja k  p o tra fią  
on i tego  dokazać w obec d a lek ie j A n ^ r y k i !

W  ten  sposób n iepodobna  u w ażać  w ys tą p ie ­
n ia  A m e ry k i l i  ty lk o  za  cz j n n ik  m ilita rn y . W o j r  
na  sta ła  się także  w o jn ą  m ora lną .

Wobec tego potrzebujemy: Organizacyi na­
rodowej samoobrony od podstawy piramidy, aż 
do szczytu pod znakiem widocznych reform 
wolnościowych. Dalej — najbardziej zdecydowa­
nego proklamowania ze strony woli Indowej, że 
wojnę się będzie dalej prowadziło tylko celem 
zwalczenia obcych celów zaborczych, nie zaś u- 
rzeczy wis tnie nią własnych (jawnych lub ukry­
tych) i  że wojnę się natychmiast ukończy, gdy 
nieprzyjaciel zrezygnuje ze swych planów zdo­
bywczych.

Clemenceau o manifeście rosyjskim do Polaków
„D eu tsche T ages ze itu n g " z  dn ia  3 k w ie tn ia , 

w yd an ie  poranne donosi, że C lem enceau  zab iera  
g łos  w  p iśm ie  sw o jem  „H om in e  en ch a in e" w  
sp raw ie  co ty lk o  w yd a n ego  do P o la k ó w  m a n i­
festu  rząd u  rosy jsk iego . Z dan iem  C lem enceau  
n ie  p rzy rzek a  R osya  P o lsce  b yn a jm n ie j u d z ie l-  
ności, b ow iem  doda tkow e zdan ie  m an ifes tu  
p ow ia d a  w y ra źn ie , że R osya  d a  P o lsce  p ew n ą  
ręk o jm ię  co do ob yw a te lsk iego  i  n a rod ow ego  
bytu.

C lem enceau  p ow ia d a : Sam odzie ln e , n iep od le ­
g łe  pań stw o  n ie  po trzebu je  tak ich  gw a ran cy i. 
J eże li R osya  je  p rzyob iecu je , to oznacza to, iż  
R osya  zezw a la  ty lk o  na w zg lęd n ą  w o ln ość  P o l ­
sk i, a  p ragn ie  n a tom ias t zach ow ać w  Po lsce  
zw ie rzch n ic tw o  m ilita rn e  i  p o lityczn e.

Stan wojenny 
między Niemcami • a Unią.
B iu ro  Reu tera  donosi: Senat 82 g lo sam i p rze ­

c iw  8 p r z y ją ł rezo lu cyę , u zn a jącą  s ia n  w o jen n y  
za is tn ie ją cy .

(B iu ro  R eu tera ) I z b a  r e p r e z e n i  a.u t  ó w  
4 b. m. p rzy ję ła  jed n om yś ln ie  u chw ałę, że ćys- 
kn sya  nad w n io sk iem  w o jen n ym  m a się rozpo-



„N A  P U Z O 1)" Nr. 83

częó w  czw a rtek  o 18 rano, Izb a  tak  d ługo  pozo­
sta je  w  peruiane.iTiCył aż w n iosek  będzie  p rzy ­
ję ty .

P raw dopodobn ie  F ra n cya  i R osya  w spom ożo- 
j i c  będą p rzez  ob jęc ie  o b lig a cy i w  sum ie 500 m il.
d o larów . N ad to  F ra n cy i m a być zap ropon ow an y 
zn aczn ie jszy  p oda rek  p ien iężn y .

P rzed  zerwaniem, stosunków między Austro-Wę- 
grami a Amerykę.

,.N. W . Tag 'b la tt“  donosi:
Ambasador austTO-węgierski w Waszyngto­

nie, hr. Tarnowski, otrzymał poleceni® zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych ze Stanami 
Zjednoczonymi i  za żąd an ia  paszportów  d la  s ie­
b ie i k on su lów  au stro -w ęg ie rsk ich  w  A m eryce  
ak red y tow an ych , w  ra z ie , gd yb y  kongres  a m ery ­
kań sk i ra ty f ik o w a ł w n iosek  W ilson a , s tw ie rd za ­
ją c y  is tn ien ie  stanu  w o jen n ego  m ięd zy  A m e ry ­
kę. a  N iem cam i.

Premier Rihot o wojnie Niemców z Amerykę.
Paryż, 6 kw ie tn ia .

W  Izbie deputowanych oświadczył premier 
Rihot, że jest wielkim historycznym czynem, 
te najbardziej pokojowo usposobiona demo kr a- 
cya świata wstępuje razem z nami i  naszymi 
sprzymierzeńcami w wojnę. Orędzie Wilsona 
pozwala wszystkim poznać, że walka ta w rze­
czywistości jest walkę między duchem wolno­
ści a duchem żądzy władzy. Potężna decydują­
ca pomoc, jakiej nam Stany Zjednoczone uży­
czają, nietylko materyalnie, ale także pod wzglę 
dem moralnym będzie prawdziwą pociechą.

Rewolucya w Rosyi.
Car z rodziną w fortecy?

W ed le  don iesień  d z ien n ik ów  rosy jsk ich , car i  
ca row a  będą  w  n a jb liższych  dn iach  p rzew ie ­
z ien i do tw ie rd zy  p e trop aw łow sk ie j, gd z ie  m a ją  
być in te rn o w a n i T a k że  w ie lk a  ks iężna  M arjra  
P a w łó w n a , m a tk a  w . k a  C y ry la  i  B orysa , będzie 
tam  um ieszczoną.

Uwolnienie 500 zakładników
A g T  petersb . donosi: Rąd tymczasowy za­

rządził, by 500 zakładników obywateli państw 
nieprzyjacielskich, których wzięto do niewoli 
w nieprzyjacielskim obszarze przy rozmaitych 
ofenzywach rosyjskich, wypuszczono na wol­
ność, ponieważ więzienie osób, których jedynem 
przestępstwem była wierność dla ojczyzny, u- 
w aż a za niesprawiedliwo. -

Żołnierze za dalszem prowadzeniem wojny.
„Wiesfcnik" don osi: Z jed n oczen ie  rep u b lik ań ­

sk ich  żo łn ie rzy  p ow z ię ło  decyzyę , o św ia d cza ją ­
cą  s ię  za  energ icznem  da lszem  p row adzen iem  
w o jn y  a ż  do za w a rc ia  p rzez  R osyę w  p o ro zu m ie ­
n iu  ze sp rzym ierzeń cam i trw a łego  poko ju , k tó ­
ry b y  za p ew n ia ł in te resy  ro sy jsk ie j d em ok ra ty ­
czn e j repu b lik i, o ra z  p ra w a  w szys tk ich  lu d ów  
a o  ich  n a rod ow ych  postu la tów . Z jed n oczen ie  bę­
d zie  p op ie rać  p ro w izo ry c zn y  rzą d  w  p rzep row a ­
d zen iu  jego  p o lity czn ego  p rog ram u  i będzie  
zw a lc za ć  w sze lk ie  p rób y  za tam ow an ia  jego  d zie  
ła  o rgan izacy jn ego .

Kierenskij mówi do marynarzy. — „Jestem wa­
szym zakładnikiem w rządzie”.

D epu tacya  f lo ty  cza rn om orsk ie j z ja w iła  się 
p rzed  rząd em  tym czasow ym . K ie ren sk ij m ia ł 
do  n ie j p rzem ow ę, w  k tó re j m ięd zy  in n ym i po­
w ied z ia ł: Jestem  w aszym  zak ład n ik iem  -wśród 
c z łon k ów  rząd u  tym czasow ego . N ie  lęk a jc ie  s ię ! 
G dyby b y ł choć c ień  p raw dopodob ień stw a , że 
rząd  n ie  spe łn i sw ych  zobow iązań , n a tych m iast, 
ustąpię z n iego  dob row o ln ie .

Pogrzeb ofiar.
K open h ask ie  p ism a  d ow iad u ją  się z P e te rs ­

burga, że p rzy  pogrzeb ie  o f ia r  rew o lu cy i p rz y ­
szło  do w ie lk ic h  rozru chów . P od czas  m ów  p o ­
grzeb ow ych  ro zw ija n o  p ropagan dę  za  da lszem  
p row adzen iem  w o jn y . M ow com  p rz e ry w a li ro ­
bo tn icy  i  p rzysz ło  do gw a łtow n ych  starć m ię ­
d zy  zw o len n ik a m i w o jn y  a p rzy ja c ió łm i p o ­
koju .

Agitacya za państwem związkowem.
W  R o s y i —  ja k  in fo rm u je  „T em p s “  —  szerzy  

się ż y w a  a g ita cya  za  u tw orzen iem  ro sy jsk iego  
pań stw a  zw ią zk ow ego . N a  p lacu  p rzed  soborem  
kazańsk im  w  Petersbu rgu  od b y ła  się w ie lk a  
m nn ifestacya  obcych  narodow ośc i.

8-godzinny dzień roboczy ?
P rze z  K open h agę  donoszą, że w  ca łe j R osy i 

wprowadzono 8 godzinny dzień roboczy. Z poci 
tego  prawra w y ję te  są ty lk o  fab ryk i, p racu jące  
d la  arm ii. W  dn i p rzedśw ią teczn e  p raca  trw a

7 godzin . P rzed łu żan ia  p racy  ponad określoną  
u staw ow o  norm ę jes t w zbron ione.

Powrót posłów - bolszewików.
W czo ra j p rz y b y li do P ete rsb u rga  socya ino-

d em ok ra tyczn i cz łon kow ie  d ru g ie j D um y, k tó ­
rz y  sw ego  czasu w y g n a n i b y li n a  S yb ir  i  d zie- 

. sięć la t  tam  spędzili. P os łow ie  rob o tn icy  p o w i­
tali. icb  u roczyście .

Prawo wyborcze dla kobiet w Rosyi?
P re zyd en t m in is trów , ks. L w ó w , poda ł do 

w iad om ośc i jedn em u  z depu tow anych , że k o ­
b ie ty  w ezm ą  u d z ia ł w  w yborach  do kon sty tu ­
anty.

„W Rosyi brak pewnej ręki".
W  R o sy i d a je  s ię  coraz b a rd z ie j zau w ażyć  b rak  

p ew n e j r ę k i i  b rak  au to ry te tu  po lityczn ego . U - 
skarża  się n a  to organ  k a d e tów  „R ie c z " , zw ra ­
ca ją cy  u w agę, że  o  n ik im  n ie  m ożn a  d ziś  w  k ra ju  
pow iedzieć , iżb y  pos iada ł on dostateczną p ow a ­
gę, k tó ra  je s t  k on ieczn ą  do p rzep row ad zen ia  da ­
lek o  idących  zadań  c h w ili w spółczesnej.

Mętna hisłorya Mikołaf-Wojejkow.
C zy te ln icy  n as i w ied zą , iż  w y ło n iła  się d w o ­

ja k a  w ersya , że b y ły  kom en dan t p a ła cow y , gen. 
W o je jb o w , p roponow ać m ia ł ca row i (ja k o  odpo­
w ied ź  n a  rew o lu cyę ) o tw a rc ie  fro n tó w  k o ło  
M iń ska  litew sk iego  d la  p rzesu n ięc ia  w o jsk  n ie ­
m ieck ich , w zg lęd n ie , że  ca r  W o je jk o w o w i taką 
m yś l podsuw ał.

O becn ie „F ra n k f. Z tg .“  cy tu je  w  te j sp raw ie  
„U tro  R oss ii", w ed le  k tórego  W o je jk o w  p r z y  oso- 
b istem  p rzes łu ch iw an iu  go  p rzez  K ie reń sk iego  
podczas ja zd y  z  P e te rsb u rga  do M osk w y  s tw ie r­
dził. że jed yn ie  ca r ó w  p ro jek t podaw a ł, że je ­
dnak  car byl p i  żytem nieco pijany.

D zien n ik  m osk iew sk i n ie  w yk lu cza , że  W o ­
je jk ow ' zezn aw a ł fa łs zyw ie , a le  rzą d  p ro w izo ry ­
czn y  doda je, p o tra fi dojść, k to  b y ł is to tn ym  au ­
torem  tego  s ław etn ego  p ro jeku .

Była przyjaciółka cara pod kluczem.
„B ir ż e w y ja  W ied o m o s t i"  donoszą, że  słynna 

b a le tn ica  K rzes iń ska , n iegd yś  fa w o ry zow a n a  
p rzez  cara, a  ostatn io  p rzy ja c ió łk a  w ie lk ie g o  
k s ięc ia  S erg iu sza  M ich a łow icza , k tó ra  w  P e te rs ­
bu rgu  zam ieszk iw a ła  w ie lk i pa łac, sta le  d a w ­
n ie j od w ied zan y  p rzez  ró żn ych  d ygn ita rzy , z o ­
s ta ła  aresztowaną. .

W  r. 1911 b y ła  K rzes iń sk a  skom prom itow an ą  
w  skandalu  z  d os taw am i w o jskow em u

Drobne wieści.
R osy jsk a  p a rtya  socya lis tyczna , (k tó ra ? } zw o ła ­
ła  na  św ię ta  W ie lk a n ocn e  kon gres  p rzed s ta w i­
c ie li  w a rs tw y  robotn icze j w  celu  p o w z ię c ia  de- 
c y zy i w  sp raw ie  poko ju .

R ów nocześn ie  z  ostatecznern zam ian ow an iem  
generała Aleksłejewa głównodowodzącym 
w szys tk ich  w o jsk  rosy jsk ich , zarządzono zm n ie j 
szen ie g łów n e j k w a tery .

W  S ztokh o lm ie  ku rsu ją  w ieśc i o now ych  nie­
pokojach wśród floty morza Bałtyckiego. W ie le  
o k rę tó w  uszkodzono, o fic e rów  w ym ord ow an o . 
W  porc ie  h e ls in g fo rsk im  uszkodzono pow ażn ie  
ok rę t „P o lt ftw ę ", n a  in n ym  ok ręc ie  pon iszczono 
k o tły .

G enera ł Kuropatkin, zau fan y  p rzy ja c ie l gen. 
R u zsk iego  w ied z ia ł od  d łuższego czasu —  ja k  po 
da je  „D ień “  —  o p rzygo tow u ją cym  się zam achu  
stanu. W o js k a  w  T u rk ies tan ie  i wr Sybery i, bę­
dąc pod je g o  w p ływ em , zosta ły  d la tego  p rzez  
n iego  z jednane d la  rew o lu cy i.

Komunikat austryacku
8503 jeń ców  nad Stochodcm.

Wiedeń, 6 kwietnia-
U rzędow o  donoszą 6 k w ie tn ia :

Wschodni teren  w o jny .

Podczas onegdaj podanego zdobycia przyczól- 
ka mostowego nad Stochodem, Tobol wzięli' 

i śniy do niewoli 130 oficerów, przeszło 9500 żd *  
nierzy, nadto zdobyliśmy 15 dział, około 150 k»' 
rabinów maszynowych i  m in iereK  oraz w ie lk ie  
ilości maieryalu wojennego.

Wczoraj w wielu miejscach panowa.a żywa**1 
działalność artyleryi i  bardzo żywa d z ia ła ln o ś ć  
lotnicza.

Na froncie wschodnio-galicyjskim zestrzeli! 
jeden a naszych lotników nieprzyjacielski sa­
molot.

Nad Narajówką stłumiono w zarodku prób? 
Rosyan zaatakowania nas po wysadzeniu miny* 
Włoski i  południowo-wschodni toren wojny:
Bez zmiany.

Zastępca  sze fa  sztabu genera ł. v. K  o c f  c r> 
m arsza łek  p o ln y  poruczn ik .

Wojna światowa.
Ostatnie wiadom ości.

„A lłg em een e  H an d e lsb lad " donosi z  Lon dyn u : 
Z ap ro jek tow an o  energ iczne zarządzen ia , aby  
d la  a rm ii u zyskać potrzebnych  530.038 żołnierzy 
M ięd zy  in n em i p ro jek tu je  się p od w yższyć  g ra ­
n icę w iek u  słu żby do 45 lat. R ząd  p os tan ow ił 
ob jąć pod swą kon tro lę  wszystkie środk i żywno­
ści.

„Voss. Ztg,“ pisze: Pewne oznaki wskazują 
na to, że istnieje popęd do nawiązania układów 
pokojowych.

„S c co lo "  donosi z  P a ry ża : Sądzą, tu, że N ie m ­
cy  cofną, s ię p raw dopodobn ie  da le j, aż na  lin ię  
L i l le — d o lin a  M ozy. „M a t in "  p rzypuszcza , że 
Ilin d en b u rg  na  l in ii M ez ieres— M oza  zo rga n i­
zu je  g łó w n y  cdpór, rów n ocześn ie  zaś nastąp i 
n a  fron c ie  w łosk im  o fen zyw a  w stronc Wene* 
cyi. ;

D onoszą do „G io rn a le  d T ta lia " :  A n g ie lsk ie  I
w o jsk a  wkroczyły do P a le s tyn y  i za ję ły  Gazę. i 
P rzew id u ją , że jeszcze  p rzed  św ię ta m i W ie lkU - 
nocnem i będzie  J erozo lim a  w zięta .

KRONIKA.
Kraków, pią tek G kwietnia.

K on tro la  zw o ln ion ych  od  służby w o jskow ej-
Jak się d ow iad u jem y , k on tro la  zw o ln ion ych  od 
służby w o jsk ow e j bez w zg lędu , czy  zw o ln ien ie  
joat ogran iczon e  czy  też n ieogran iczon e, odbę­
dzie  s ię w  K ra k o w ie  w  czasie od 10 do 28 k w ie ­
tn ia  o. i*. U rzędn icy  p ań stw ow i są u w o ln ien i od 
te j k on tro li.

Nowy kierownik centrali odbudowy S a licy l
Jak d z ien n ik i donoszą, sze fem  C en tra li odbudo­
w y  G a lic y i zam ian ow an y  będzie w  nab łiższych  
dn iach  szef sekcy i w  m in is te rs tw ie  robót pu b li­
cznych, H erbst; d o tych czasow y  sze f Centrali 
G rod z ick i w ró c i n a  daw ne s tanow isko  w icep re ­
zyden ta  n am ies tn ic tw a  do B ia łe j.

M in is te r  S ch eak  pozosta je  na stanow isku - 
’ len er Z tg. og łasza  następu jące p ism o odrę­
czne cesarza : K och an y  d-rze baron ie  ScheulU 
Nae W idzę się zn iew o lon ym  p rzy ch v lić  do pań ­
sk ie j p rośby  o zw o ln ien ie  go  z u rzędu  m ego  m i- 
M s .ra  sp ra w ied liw ośc i i zapew n iam  pana  o peł- 
nem  m ojern  zau fan iu ".

Dodatlumy przegląd na Węgrzech. Z  B u da­
pesztu  donoszą: W ę g ie rs k i o rgan  u rzęd ow y  po­
d a je  do w iad om ośc i ro zp orząd zen ie  co do  spisu 
doda tkow ego  p rzeg ląd u  i  p ow o łan ia  w szystk ich  
m ężczyzn  w  w iek u  d 4 6 -5 0  la t, obow iązan ych  
do s łu żby w  pospo litem  ruszen iu , którzy- d o tych ­
czas uznani b y li  za  n iezdo luych .

Spis w-szystkich m a ją cych  się z ja w ić  p rz y  o- 
necnym  p rzeg lą d z ie  p op isow ych  m usi być u koń ­
czony n a jd a le j do 20 k w ie tn ia .

D o  p rzeg ląd u  s taw ić  się m a ją  także  w szyscy 
za ję c i p rzy  ko le ja ch , s tra ży  ska rbow ej, poczcie 
z te legra fie , cz łon kow ie  s tra ży  g ran iczn e j itp- 
_  P rz e g lą d y  odbędą, s ię w  czasie od  2— 25 m a ja  
l a l i  r. k a żd ego  dn ia, a  za tem  i  w  n ied zie lę .

Surowy przegląd na Węgrzech, „ A z  E s t"  do ­
nosi: M in is te r  w ęg ie rsk ie j ob rony k ra jo w e j w y ­
s tosow a ł do  w szys tk ich  korn isy j p ań stw ow ych  
w ezw an ie , żeb y  wszelkie zw o ln ien ia  z n a jw ię ­
kszą  sum iennością  zbadały-. Zw-ołn ieu i powinni 
być tylko ta c y  bezwarunkowo niezdolni, k tó rzy  
n ie  m ogą  być a n i p rzez  w o ln e  rozporządzą ! nf‘ 
siły-, an i też p rzez  in w a lid ó w  zastąp ien i. B a d a ­
n ia  odnośne m a ją  być  p rzep row adzon e  *  naj­
większą ostrością .

Centrala obuwia na Węgrzech. D zienn ik  u rzę­
d o w y  w  B udapeszcie  og ła sza  ro zporząd zen ie  r z ę ­
du o cen tra li obuw ia, w  k tó re j będą zastąp ien i 
fab ryk an c i i  h an d la rze  obu w ia , a  ponadto  także 
w yb ra n i p rzez  m in is te ryu m  hand lu  i  bana chor­
w a ck iego  d e lega c i konsumentów-.

„¥ o rw a e r ts “  p rzed  paru  d n iam i nap isał, że 
n iem ieck i lu d  w  sw o je j w ięk szośc i n ie  jes t ar»- 
tym on arc liic zn y . T o  ośw iadczen ie  w y w o ła ło  n ie ­
pokó j w  p ras ie  reak cy jn e j, lę k a ją c e j ‘się zdan iem  
„B er i. T ageb L ", ab y  n ie  p rzysz ło  do po ro zu m ie ­
n ia  m iędzy- k o ron ą  a  demokracy-ą. N p . „D eu t­
sche T ages ze itu n g " n a zyw a  p racę  soc. deruo- 
k ra cy i planow-em  p od k op yw an iem  praw- m onar- 
eh iczn yc li i  w z y w a  rzą d  do u życ ia  en erg icznych  
ś rodków  d la  zapob ieżen ia  tem u.

Zamordowanie hr, Borgsadowskiego, A m s te r ­
dam sk ie  b iu ro  prasowre donosi, że a ttache a m ­
basady- ro sy jsk ie j w  W aszyn g ton ie , hr. B orgsa- 
d oń sk i, zosta ł zn a le z ion y  m a rtw y m  w  k lu b ie  
w  B a lt im ore . Obok n iego  le ża ł rew o lw er . B ad a ­
n ie  w yk a za ło , że p ad ł on o fia rą  m ordu.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
' Niedziela (8 kwietnia) popob: „Pigm alion".

N iedziela wieczór: „Kaligu la".

R epertu a r tea tru  im , Jul. S łow ack iego ,
N iedziela (ś kw ietnia) popob: ...Janek i Franek"-
N iedziela wieczór: „Twardowski ua Krzem ion­

kach".
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W  tym  duchu  z red a go w a ł b y ł M i luk o w  gw o- 
ją  depeszę do W ilsona, (któro, za  A g en cyą  Ste- 
fu n iego  p rzy ta cza ło  w ied eń sk ie  b iu ro  korespon ­
den cy jn e ), za zn acza jąc  w  n ie j, iż  w dan ie  się 
S tan ów  Z jedn oczon ych  będzie  m ia ło  w ie lk ą  w a ­
gę. n ie  ty lk o  z w o jsk ow ego , lecz  co w ażn ie jsze , 
z m ora ln ego  stanow iska.

N a  czem  p o lega  p rak tyczn a  w artość  te j m o ­
ra ln e j strony, o k tó re j w yzysk an ie  tak  zab iega  
koa łieya?

C hodzi o n ieobo ję tn ą  zgo ła  sym patyę  państw  
neu tra lnych , chodzi też o za g rzan ie  w łasn ych  
szerok ich  s fe r  d em ok ra tyczn ych  do te j w o jn y , 
p rzed s ta w ia ją c  ją , ja k o  rod za j „św ię te j w o jn y "  
ludzkości.

Jak n a jb a rd z ie j zro zu m ia łem  stan ie się w  tych  
w arunkach , Iż właśnie Milnkow postarał się o to, 
ażeby jego n azw isk o  figu ro w a ło  n a  tak ie j depe­
szy do W ilson a , a żeby  w  R o sy i w łaśn ie  g rom ­
k im  b y ł rozg łos , że zza  oceanu n aw et posp ieszy  
lud, w o ln ość  cen iący, aby k rew  sw o ją  d la  id ea łu  
w o ln e j E u rop y  p rze lew ać .

C zy te ln ik  d om yś la  się ju ż  zapew ne, d laczego  
M ilu k o w o w i potrzebuem  b y ło  szczegó ln ie j ow o  
m an ifes tow an ie  so lid a rn ych  c e lów  z  tą A m e ry ­
ką, k tó ra  n ie  za carsk ich , lecz  za  rew o lu cy jn ych  
d op ie ro  rzą d ów  w  R o sy i sk łan ia  się iść z  n ią  
ręk a  w  rękę.

Oto w id z i on  wielkie nasilan ie  agitacyi poko- i 
jowej wybitnych reprezentantów soeyalnej de- | 
mokracyi rosyjskiej w śród  robo tn ików  i  żo łn ie - j 
rzy . T e j a g ita c y i p ra gn ą łb y  on p rzec iw staw ić  
jak ąś  ideę, ró w n ie ż  budzącą echa w  duszach 
robo tn iczych  —  ideę  ■wspierania sw o ją  k rw ią  
haseł w o ln ośc iow ych .

A le  w  tem  obecnem  apo teozow an iu  id ea ln ych  
ce lów  w o jn y  m ieśc i się w  końcu  i  p ew n e ase­
kurowanie się dyrygentów koalicyjnych przed 
gniewem ludowym, o ile  m om en t za w a rc ia  p o ­
k o ju  odsłon i np., że  w o jn ę  i. je j m ęczarn ie  p rze ­
d łużono z w in y  k o a lic y i —  bez os iągn ięc ia  p rzez 
to w yb itn ie  k o rzys tn ie jszych  w aru n ków .

W ów cza s  u c ieczką  będzie  d la  n ich  p o w o ły ­
w a n ie  się na  cele m ora lne, w sk a zyw an ie , że  te 
ceło n a w e t n a  d ru g ie j p ó łk u li z iem sk ie j echem  
się g rom k iem  odb iły . B y ło  za tem  o co się tak 
d łu go  zm agać.

T ę  id eo log ię , szerzoną tak  en erg iczn ie  d la  ce­
ló w  w o jen n ych  p rzez  rzą d y  k oa licy jn e , stara  się, 
zw łaszcza  w p ły w o w a  socya ln a  d em ok racya  n ie ­
m ieck a  n eu tra lizow ać , podnosząc w yższość 
id e i poko ju . A le  o w ie le  ła tw ie js zą  b y  b y ła  n a ­
tu ra ln ie  je j p ozycya , gd yb y  N iem cy  zn a jd ow a ły  
się ju ż  dziś  w  fa z ie  re fo rm , zapow iadan ych  do­
p ie ro  na  czas p o w o jen n y ’

I  stąd  zrozu m ia łem  je s t ow o  zdan ie  soeya lnej 
d em ok racy i n iem ieck ie j, iż  k w es tya  tych  r e ­
fo rm , to  ju ż  dziś n ie sp raw a  l i  ty lk o  w ew n ętrzn a , 
a le  d on ios ły  m om en t p o lity k i zagran iczn e j.

W  końcu  dodam y, że i  ze s tron y  am erykań -

sk ie j posp ieszono za raz p odch w yc ić  w o ln ośc io ­
w y  kom en ta rz  do tej w o jn y .

P rzyp om in a m y  z m o w y  W ils o n a  do K o n g re ­
su tak ie  zdan ia , jak , że teraz „po  cudow nych  
w lew a ją cy ch  otuchę zdarzen iach  w  R o sy i"  jest 
ona  „godn ym  u czestn ik iem  w  honouow ym  zw ią z ­
k u "; a  d a le j: „M.Se m am y żadnych  za m ia rów  
zdobyw czych , jes teśm y ty lk o  p ion ie ra m i p raw  
ludzkich i  b ęd z iem y  zadow o len i, je ż e li te p ra ­
w a  będą zabezp ieczone".

Ochotnicy legionowi z Litwy 
w batalionach robotniczych.
Pod tym tytułem pisze ,,Kuryer Lw ow sk i*: 
Donoszą z W arszawy, że ochotnicy do Legio­

nów, k tó rz y  się zapisali w  biurach policyjnych w 
Wilnie, zostali powołani do udania się  w cią­
gu 24 godzin do b a ta lio n ó w  ro b o tn ic zych  do 
-Niemiec. Włączono do nich p. W acława Studni- 
ckiego (brata znanego publicysty), k tóry stał w 
W iln ie na czele ruchu legionowego.
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Z Królestwa Polskiego.
Zmiana waluty.

„D eu tsche W arsch au er Z tg ."  p isze;
Jak s łysze liśm y, R adzie  S tanu p rzed łożon y  

jes t oddaw n a  ju ż  w yc zek iw a n y  p ro jek t ro zp o ­
rząd zen ia  o p rzekszta łcen iu  w a lu ty  w  G enerał- 
Gu b em a  t o r  s t w ie , k tó re  w k ró tce  m a w e jść  w  
siłę. N a  skutek  tego  m arka  polska, k tó ra  w p ro ­
w ad zon a  będzie  d z ięk i o tw ie ra ją ce j się rów n o ­
cześn ie K red y to w e j P o lsk ie j K as ie  K ra jo w e j, 
zostan ie og łoszona  jako jedyny prawny środek 
płatniczy, a rubel przestanie być prawnym środ­
kiem płatniczym. M ark a  po lska  w  ob iegu  sw ym  
ja k o  środek p ła tn iczy  ró w n a  się m arce n iem ie ­
ck ie j. P o  w e jś c iu  w  siłę tego  rozporząd zen ia  
n ie  w o ln o  będzie  w  rub lach  w yzn aczać  cen na 
żadne to w a ry  lub  za o fia ro w yw a ć  ich  za  rub le- 
d okon yw ać żadn ych  w y p ła t  w  rub lach . N a ­
w e t w  h an d lu  e fek tam i, o p iew a ją cym i na  ru ­
ble, nie wolne będzie płacić w rublach. O b licze­
n ie  w  tym  ra z ie  odbędzie  się w ed łu g  ku rsu  pa ­
ry te tu  z ło tego  (1 rubel =  2,16 m a rk i p o lsk ie j). 
D aw ne, to  zn aczy  p rzed  rozporząd zen iem  za­
w a rte  u m o w y  n a  ruble, m ogą  być w yrów n an e  
w  w a lu c ie  ru b low e j, a le  zob ow ią zan y  m a  p raw o  
u m orzyć  sw o je  zob ow ią zan ie  według kursu 
1 rubel — 2,18 marki polskiej, co zresztą  jest 
ju ż  te ra z  stosow ane. U m o w y  praw ne, k tó re  po­
m im o  tego ro zp orząd zen ia  zaw arte  będą w  ru ­
blach, staną sdę n iew ażn e. P on ad to  za  p rze c iw ­
d z ia łan ie  rozporząd zen iu  będą g ro z iły  wysokie 
kary (k a ra  p ien iężn a  d o  100.000 m arek  i  w ię ­
z ien ie  do 5 la t). M a ją tek , k tó ry  będzie  s tan ow ił 
p rzed m io t w ys tęp n ego  dzia łan ia , a  w  szczegó l­
ności p rzed m io ty  n ie  ocen ione w  m arkach  pol-
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Z haseł tej wojny.
Spór o wartości moralne.

W sp om in a liśm y  o tein, jak  po ru n ięc iu  ca- 
ryzm u  w  ca łe j k o a lic y i zap an ow a ło  w y b ija n ie  
ha czo ło  hasła, że je j w a lk a  z p ań s tw am i cen- 
tra łn em i —  to n ie  w y n ik  r y w a liz a c y i m oca r­
stwowej, jen o  n a jb a rd z ie j szczera  i  czysta  w a lk a  
o zasady.

B oda j, że p ie rw sza  u derzy ła  w  tę strunę po 
d e tron iza cy i ca ra  p rasa  francuska.

W  „T H eu re " c zy ta liśm y  np. n as tęp u jący  apel 
do S tan ów  Z jedn oczon ych , u m o tyw ow a n y  tem , 
że po  zn ies ien iu  ca rsk ie j w ła d zy  p rzez rew o lu - 
cyę rosy jską , m ogą  S tan y  ju ż  bez w a h a n ia  zd e ­
k la row ać  się po strunie k o a lic y i.

„T e ra z  je s t m oże c h w ila  sposobna do za zn a ­
czen ia , że rew o iu cy a  rosy jsk a  u su w a  p ow a ż­
n y  skrupu ł, k tó ry , choć n ie  b y ł fo rm u łow a n y  
w y ra źn ie  n ie  m n ie j d a w a ł s ię w yczu w a ć  w e 
w szys tk ich  dow odach  p rz y ja źn i am eryk ań ­
sk ie j. P rzyp om n ieć  n a leży , np., że w  sw em  
oręd z iu  do  senatu  z 22 s tyczn ia  p rezyd en t W i l ­
son w y ra z ił  s ię : „Ż ad en  pokó j n ie  m oże  być 
trw a ły , o i le  n ie  p rzy jm u je  zasady, że rzą d y  
czerp ią  sw o ją  w ład zę  ze zg o d y  rząd zon ych ".

„O tó ż  obecn ie w szys tk ie  m oca rs tw a  k o a li­
c y i zgod n ie  ju ż  u zn a ją  tę w ie lk ą  zasadę i  je -  
dnem  sercem , jed n ym  duchem  g o to w e  są. bro­
n ić  te j p od s ta w y  p ra w a  narodów .

„N a ró d  amerykański może teraz bez zastrze­
żeń współpracować z rosyjskim —  „św ia d o ­
m ym  i  zo rga n izow a n ym ".
S łow em , s tra tę  m ilita rn ą , pon ies ioną  p rzez 

k o a lic y ę  sku tk iem  k o m p lik a cy j rosy jsk ich  sta­
rano s ię  za ra z  w yn a g ro d z ić  sobie, p odk reś la ją c  
ó w  m om en t nieskazitelności postępow ej, ja k a  
po u su n ięc iu  cara, w  n ie j zap an ow a ła  —  w y n a ­
g rod z ić  w  s fe rze  a tra k cy i m ora ln ych .

B ied n a  „T H eu re "  w  sw ych  u m izgach  do pół- 
aocn o -am eryk ań sk ie j rep u b lik i zapom n ia ła , iż  
pośredn io  kala-., rep u b lik ę  francuską.

B o  ta  o s ta tn ia  m o g ła  m ieć  za  k om pan a  cara, 
m og ła  p rzy jm o w a ć  n a w e t je g o  w iz y ty , a le  repu ­
b lik a n ów  am eryk ań sk ich  n ic  śm iano zapraszać 
tak n a ta rc zyw ie , d op ók i ca r  zn a jd ow a ł się w  lo - 
k a jn ośc iach  k o a lic y jn y ch , dop iero , g d y  go  lud  
rosy jsk i w yśw ie c ił,  g d y  po n im  w yszo row an o  
pod łog i, „T H eu re "  w o ła : P a n o w ie  A m eryk an ie , 
ju ż  tego  obm ierz łego  in tru za  w yrzu con o  —  m o­
żec ie  do nas p rzy jść !.,.

A  to  p rzy jś c ie  A m e ry k i ro zp a tryw an e  jest 
p rze z  k o a lic y ę  też p rzedew szystk iem , ja k o  a tu t 
m ora ln y , ja k o  argum en t, iż  S tan y  Z jednoczone, 
k tóre  n ie  m ia łyb y  w ięk szych  p ow od ów  kon ku ­
ren cy jn ych  do zw alczan ia , pań stw  cen tra lnych , 
n iż k o a lic y i —  w  te j w aśn i, p rzep o ław ia ją ee j 
E uropę, p rzy łą c zy ły  się do k o a lic y i, jak o  do te j 
s trony, k tó ra  rep rezen tu je  p ie rw ia s tek  postępo­
w ego  p rzeob ra żen ia  św ia ta .
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JÓZEF PORAJ.

SCHWYTANIE SZPIEGA.
7 _

(Ciąg dalszy).

W  spraw ę tę  b y ł za an ga żow an y  m ó i honor 
i  m iłość  w łasna . N ie  w iem , czego  ba rd z ie j ch c ia ­
łem , za b ic ia  szp iega, c zy  te j kob iety , k tó rą  p rzed  
k ilk u  god z in a m i m ia łem  w  ram ion ach . Z d aw a ło  
m i się, że  ten  d z iw n y  fa k t  zo s ta w ien ia  m n ie  
p r z y  ży c iu  p reez Son ię, b y ł ob liczon y  na  zgn ę ­
b ien ie  m n ie . K o le g a  żan darm  p o k iw a ł g łow ą , a le  
p om óg ł m i, ja k  ty lk o  p o tra fił. W  ciągu  pó ł g o ­
d z in y  w y s ta ra ł m i się o kom p le tn e  żyd ow sk ie  
ubran ie , n a w e t ja rm u łk ę , da ł m i sw ój w ła sn y  
p is to le tu  w reszc ie  w y p ro w a d z ił do naszych  w e- 
det...

P r z e z  d w ie  god z in y  ch od z iliśm y  w  pop rzek  
d róg , p row ad zących  n a  w sch ód  i  północ, i  p y ­
ta liśm y  się, c zy  n ie  p rzech od z ił gd z ie  ża n d a rm  
poza  naszą  lin ię . T u  i  owrdzie  w a lczono, a le  na 
ogó ł tego  dn ia  b y ł w zg lęd n y  spokój. A ż  jed en
7. żo łn ie rzy , p e łn ią cych  służbę u  w y lo tu  osta ­
tn ie j naszej w io sk i, o p o w ied z ia ł nam . że n ie  
d a le j, ja k  p rzed  d w iem a  lub  trzem a  god z in am i 
w id z ia ł żan d arm a  z kob ietą , ubraną po m ie j­
sku. Ż an darm  p ok aza ł pap ie ry , w ię c  obo je  p rze ­
sz li bez p rzeszkód . N a  ośw iadczen ie  m o jego  k o ­
leg i, że  id ę  w  p rzeb ran iu  do. M oska li jak o  szpieg, 
puszczono m n ie  p rzez w edety .

Ś c isk a ją c  w  k ieszen i chała ta  n ab itą  broń, po ­
b ieg łem  p rędko  ku  w id oczn e j w  od d a li w iosce, 
ju ż  za ję te j p rzez  n iep rzy ja c ie la . N a w e t n ie  k r y ­
łem  się, jed n ak  u n ik a łem  g łów n e j d ro g i i  sam  
d otąd  n ie  w iem , d laczego  n ik t m n ie  n ie  za tr z y ­
m ał. O m in ą łem  ow ą  w ieś  i w b ieg łem  do lasu, 
racze j k rza k ó w  n lzb ich , w śród  k tó rych  ju ż m u- , 
s ia łem  pełzać, żeby  n ie  być dostrzeżon ym  z dro- j 
g i, do  k tó re j się zb liży łem . Ma drodze te j uka- 1

z y w a ły  się często pa tro le  d ragoń sk ie  i  p o jed yn ­
czy  jeźd źcy . L a d a  ch w ila  m óg ł ja k i żo łn ierz  
zboczyć w  n izk ic  i  rzad k ie  zarośla , gd z ie  by łem  
u k ry ty , w ted y  d ya b li by m n ie  bez ra tu nku  w z ię ­
li. Z resztą  b y ło  za b lisko  do l in ii i p la ców ek  
w roga . P a trza łem  d a le j, aż tra fiłem  na jakąś  
strugę, p rzez  k tó rą  p rzerzu con y  by ł n izk i ch łop­
sk i m ostek . P o czek aw szy  n a  od p ow ied n ią  ch w i­
lę, w yb ieg łem  szybko  z lasku  i  schow ałem  się 
pod m ost, zkąd  od  czasu do czasu w ysu w a łem  
g łow ę  i  p a trzy łem  na szare pasm o po lsk ie j 
d rog i.

Z d aw a ło  się być  p ew ną rzeczą , że o ile  szp ie­
g ó w  dotychczas je s z c z e : n ie  odp raw ion o  —  to 
m u szą  tęd y  przechodzić . A le  m ia łem  nadzie ję , 
żc będą d łu że j badan i, zw łaszcza  Sonia, z k tó ­
rą  im pew n o rozpoczną, f l i r t  o fic e ro w ie  rosy jscy . 
W  razie , gd yb y  p rzech od z ili pod  kon w o jem , po­
s tan ow iłem  w y jś ć  i n iespodz iew an ie  w ys trze ­
lić  do Soni, p óźn ie j do żyda , a  następn ie ju ż 
zdać sic na los i celność da lszych  strza łów . Są­
dziłem , że w  k on w o ju  m oże być  n a jw y że j d w óc li 
k onnych  żo łn ie rzy . A  s trza ły  na ty łach  zdeto­
n u ją  napew no M oska li, zaczn ie  się ruch , i  m o ­
że u da  m i się p rzeczekać, gd z ie  zda ła  n ieb ezp ie ­
czną chw ilę,, je ś li m n ie  n ie  zab iją  odrazu .

Serec zaczęło  m i g łośno łom otać w  p iers iach , 
g d y  w reszc ie  u jrza łem  ja k iego ś  p ie rw szego  żo ł­
n ierza , zb liża ją cego  się od  w s i do m ostu. B y ł 
sam... M am  doskona ły  w z ro k  i  zda leka  spostrze­
g łem , że u b ran y  b y ł w  nasz m undur, n aw et sznu­
r y  b ia łe  m ia ł na sobie. T y lk o  dano m u  k o lo ro ­
w ą  czapkę dragońską, w id oczn ie  d la tego , żeby  
go ja k i d ragon  czy  k ozak  po d rodze n ie zastrze­
lił. W y g ra m o liłe m  się w  zm oczon ym  chałacie  
na d rogę  i, zga rb ion y  z jęk iem  „a j w a j ! "  posze­
d łem  p o w o li n a  spotkan ie szp iega.

S zp ieg  szed ł szybko, w eso ły  i w yp rostow an y , 
n ic p rzyp om in a ją cy  zgo ła  ow ego  żydka, aro- | 
sztow an ego  w  K orczyn ie . A le  pozn a łem  go  od- j
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razu . T y lk o  w  m o im  m udurze i  czapce w o jsk o ­
w e j b y ł w ięce j podobny do o fice ra , n iż  do w ie j ­
sk iego  h an d la rza ; tw a rz  m u  w ysz ia ch e tn ia ła  i
ru ch y  sta ły  się pew ne, e lastyczne. B lu za  m oja  
b y ła  trochę za  duża na n iego , szy ję  m ia ł d łu ż­
szą, n iż  ja , w ię c  śm ieszn ie  w y g lą d a ł z tą  nagą  
szy ją , w ysu w a ją cą  się z n izk iego  1 szerok iego  ko ł 
n ierza . K ie d y  zb liż y liśm y  się na  od leg łość  k i l ­
kunastu  k rok ów , staną ł i  za śm ia ł się.

—  Ha, h a ! Cóżeś ty, jew re j, w p a d ł w  b łoto?
M ó w ił doskona le  po rosy jsku . W szys tk ie  te 

s zczegó ły  p am iętam  tak  w y ra źn ie , jak b ym  po­
w tó rn ie  p a trzy ł na  to i  słuchał, teraz, g d y  m ó­
w ię  o tem . D z iw n ie  jasne m ia łem  w te d y  m yś li. 
Z a ję ty  szp ieg iem , p isto le tem  w  k ieszen i i  w łasną 
m askaradą, ob serw ow a łem  rów n ocześn ie  drogę. 
Los  m i sp rzy ja ł: d roga  b y ła  pusta. M rucząc
w c ią ż  „a j w a j "  podszed łem  do  śm ie ją cego  się 
szp iega  i  n ag le  .schwyciłem  go  oburącz za  szy­
ję. M u sia łem  m ocno ścisnąć pałce, bo odrazu  
oczy  m u  w y s z ły  na w ie rzch  i  s trac ił w  jedn ej 
ch w ili przytom ność...

P ow a lon em u  na  z iem ię  w p ak ow a łem  w  usta, 
m o ją  żyd ow sk ą  czapkę i n aw et ja rm u łkę , p o ­
czerń p ow lok łem  go  za  n og i do lasku. D ragoń - 
sk i k a szk ie t zab ra łem  ze sobą i  na  d rodze n ie 
zosta ło  n a w e t siadu  naszej w a lk i.

S zp ieg  m ia ł ua sobie ca łe m o je  uzbro jen ie , na­
w et karab in  n a ładow an y . C hcia łem  się za raz 
przebrać, a le  n ic  b y ło  czasu n i odpow iedn iego  
u kryc ia . Z a trzym a łem  się na  ch w ilę  dla odpo­
czynku  o ja k ie  trzys ta  k ro k ó w  od d ro g i; k rza k i 
tu b y ły  rżad k ie  i bardzo  n izk ie . Z  początku  m ia ­
łem  za m ia r  udusić na śm ierć  szp iega  i w róc ić  
sam em u, jedn ak  ro zm yś liłem  się. D otych cza ­
sowa pow od zen ie  ro zzu ch w a liło  m n ie  na dobre. 
P os tan ow iłem  p rzen ieść żyw cem  m o jego  jeń ca  
p rzez lin ię  rosy jską . O garn ę ła  m n ie  n aw et w e ­
sołość i  dum a zw ycięscy...

(Dokończenia nastąpi).



4 „N A P H Z O D" Nr. 83

sldch  lub  za o fia ro w yw a n e  w  rub lach , m ogą 
p rze jść  na państw o. T y lk o  do in te resów  p ra w ­
nych  zm arłych , a w iec  do testam entów , p e łn o ­
m ocnictw '' i t. p. ro zporząd zen ie  n ie  będzie m ia ło  
zastosow an ia .

ża rg o n o w y  socya lis ty czn y  „B a n d "  a Tymczaso­
w a  Bada Stanu.

Ż a rgo n o w y  organ  „B u n d u " donosi, że na  ze­
b ran iu  żyd ow sk iego  b iu ra  cen tra ln ego  zw ią ­
zk ów  zaw od ow ych  sek reta rz  zakom u n ikow a ł, 
iż  d epartam en t p racy  T . R ad y  S tanu zw róc ił 
się do tegoż B iu ra  cen tra ln ego  z prośbą o w y ­
d e legow a n ie  sw ych  p rzed s taw ic ie li, k tó rzy  m a­
ją  brać u d z ia ł w  p racach  departam entu .

P o  k ró tk ich  debatach  Biuro centralne wypo­
wiedziało s ię  ze w zg lęd ó w  zasadniczych, prze­
ciw wydelegowaniu przedstawicieli i w yb ra ło  
k om isyę  złożoną z 3 członków , k tó rzy  zredagu ją  
umotywowaną odpowiedź odmowną departa­
mentowi p racy  T . B ad y  Stanu.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 6 kw ie tn ia . 

U rzęd ow o  donoszą 5 k w ie tn ia :

Zachodni teren wojny:
Gwałtowna walka artyleryi między L e n s  i  

A r r a s  trwała także wczoraj. Na północ od dro­
gi P e r o n n e - C a m b r a i ,  po kilku rozbitych 
uderzeniach, Anglicy wieczorem rzucili do no­
wego ataku wielkie siły, którym nasze wojska 
zadały znowu znaczne straty, a potem wyminę­
ły je. Na południowy zachód od St. Q u e n t i n  
artylerya iranenska operowała przez kilka go­
dzin przeciw opuszczonym przez nas w nocy 
stanowiskom, które następnie bez walki obsa­
dziła nieprzyjacielska piechota. Koło L a i i a n r  
odparto uderzenie Francuzów. Nasze baterye 
zapaliły skład amunicyi koło V e n d e r e s s a  
(na północ od A i  s n e). Wstrząśnienie ziemi 
i  huk słyszano aż do 40 kim. poza frontem. Sku­
tecznie przygotowane i  silnie przeprowadzone 
przedsięwzięcie na północ od R e l m s  powiodło 
się dobrze. Zadaliśmy nieprzyjacielowi krwawą 
porażkę i  wzięliśmy przeszło 800 jeńców.

Wschodni teren wojny:
F ron t ks, L eopo lda  b a w a rsk iego : N a  po łudn ic 

od R y g i  nasze w o jsk a  a tak ow e  w d a r ły  się do 
ro sy jsk ie j p o zycy i, ro zsa d z iły  kilka ijodziem- 
nych  stanowisk i  p o w ró c iły  z jeńcami i  zd ob y ­
czą. K o ło  C z e p ie  J i, na po łu dn ie  od B r  o- 
rtó w, nasze w o jsk a  a tak ow e  p rzyp ro w a d z iły  z 
uderzenia 41 jeń có w  i 1 karabin, maszynowy z 
nieprzyjacielskich rowów.

Front arc. Józefa: Nie było żadnych istotnych 
wydarzeń.

Grupa wojsk marszałka Mackensena: Na pra­
wym brzegu S e r e t u ,  kolo G a r l e a s c a ,  od­
działy wywiadowcze wdarły się do rosyjskiego 
pnnktn oparcia i powróciły do własnych lin ii 
z 30 jeńcami i  2 miniarkami.

Front macedoński: Na C r v e n a s t e n a ,
na zachód od M o n a s t y r u ,  wydarto z powro­
tem Francuzom kilka rowów, pozostałych im z 
ostatnich walk.

P ie rw s zy  g en era ln y  k w a te rm is trz : Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Wezwanie zwolnionych od s łu ż b y  wojskowej.

Na podstawie odnośnych rozporządzeń wydano 
następujące og łoszen ie :

Celem kontroli, mają się w szyscy zw oln ien i chw i­
low o od służby wojskowej, zarówno austryaccy 
jak w ęgierscy poddam —  bez względu, czy  zw o l­
nieni zostali na ograniczony lub nieograniczony 
czas —  zgłosić w  tej gminie, w  której są obecnie 
zatrudnieni lub stałe znajdują zatrudnienie.

Zgłoszenie ma się odbyć w  czasie od 10 do 
22 kwietnia 1917, równocześnie zaś przynieść 
należy w szystk ie znajdujące się w  posiadaniu zgła­
szającego się papiery i  dokumenty wojskowe.

Zwolnione od obow iązku zgłoszenia się w  gm i­
nie są osoby należące do następujących grup, 
w  których kontrola odbędzie się w  drodze spe- 
cya ln e j:

1. Osoby zatrudnione w  służbie: dworu, pań­
stwa i kraju, nie wyłączając robotn ików  dzien­
nych.

2. Osoby zwoln ione od służby w ojskow ej, za­
jęte  czasowo p rzy  dostawach w ojskowych, przed-

Dwóch pomocników
poszukuje

D rukarn ia  Ludowa w K rakow ie, 
ul. Dunajewskiego 5.

Jedyna księga  
adresow a przem ysłu i handlu krajow ego

SKOROWIDZ PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY  
—  KRÓLESTWA GALICYI = = = = =
LIG I P O M O C Y  P R Z E M Y S Ł O W E J  ZA  R O K  1913.
Obszerne źródło informecyi o władzach, instytucyach, 
warunkach zakładania przedsiębiorstw itd., wobec grożą­

cego wyczerpania, zaleca do nabycia

Liga Pom ocy przem ysł. Lwów , Pańska 11. 
■■■■• t - Cena w  oprawie 6 koron

tylko za zaliczką lub nadesłaniem należytości z góry. 

• • • • • • • • • • • • • ■ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • O

| cnRAMcówKi w ZAKOPANEM “ ówk. j

s

WILLA „HALKA"
Pokoje z oszklonem i werandam i, e le ­
ktrycznie ośw ietlone, zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń FELIKSA STATTERA, •  

Kraków, Gołębia ). «

Wdowa po pisazzu z Brodów, k tó ra  z pow odu  
opu szczen ia  dom u  p rzez  w o jn ę , zu pełn ie  zn isz ­
czona, zn a jd u je  się w  sk ra jn e j nędzy, będąc cho­
rą, z  8 -le tn iem  d zieck iem , k tó re  z  pow odu  cho­
ro b y  u trac iło  nogę, prosi o poratowanie, pon ic- 
p on iew aż  zosta ła  z m ieszk an ia  usun iętą  i  bez 
k a w a łk a  ch leba. Z w ra ca  się do ła sk aw ych  JW . 
P a ń s tw a  o p o ra tow an ie , p ros i o b ie lizn ę , bu cik i 
i  ubran ie, Marya Blazińska, Wiedeń, V III, F lo - 
r ia n iga sse  41, d rzw i n r  8.

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU-
□  CZNYCH I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 
a
□  pod firmą
□□□
O

K. Rżąca i Chmurski
u□□
□

g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. JśJ 

~  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  Jrj 
“  M I N E R A L N E ,  odpowiadające składem chemicznym {-J 
“  wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vichy, U  
O  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- O  
L j  e y aln e  lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, ie- L l  
L J  lazistą, kwaśną, oraz w o d y  m in e ra ln e  n o rm a ln e  z  prze- u  
LJ pisu Prof. Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- “  
jJ kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. O

» □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! £

Zakłady przemysłowe w Krakowie
poszukują

urzędnika (urzędniczki)
dla kalkulacyi i warstatów.

O ferty pod Z. S. do biura dzienników  Hopcasa 
i Salomonowej w  Krakowie.

siębioistwaek górniczych i innych zatrudnieniach, 
objętych rozporządzeniem  ministerstwa w o jn y  z ro­
ku " l916 Jiczba 229.000,

3. wreszcie osoby zatiudnione w  siużbic kole­
jow ej (tram waje w yk luczone) oraz w  w ielkich 
przedsiębiorstwach budowy okrętów.

Sku tek  re w iz y j. Jak ślę d ow iad u jem y , po li-  
cya tu te jsza  od 5 m arca  do 3 k w ie tn ia  b. r. do ­
kon a ła  1237 rewizyj lo k a ló w  tak  pub licznych , 
ja k  p ryw a tn ych , w  celu  p rzek on an ia  się, czy 
rozporząd zen ie , do tyczące kon su m cyi m ięsa, 
tłu szczów , o ra z  god z in  p od a w a n ia  ro zm a ity ch  
po traw , są n a leżyc ie  przestrzegan t. Z te j lic zby  
ukarano dotąd 214 osób g rzyw n ą  od 20 do 1000 
kc ron , reszta  w  toku.

Zmarnowana cebula. Jak donoszą nam , w c zo ­
ra j w yw o żo n o  fu ra m i zgn iłą  cebu lę z  m a g i­
strack ich  sk ład ów  p rzy  ul. K ra k o w sk ie j, k tóra  
zn a jd ow a ła  się tam że od  szeregu  m ies ię cy  w  
w ie lk ic h  ilo śc ia ch  i  u leg ła  zupełnem u  zepsu ­
ciu, choć m ogła, być  w ysp rzed an a  w cześn ie j 
ludności.

Wilhelm Backhaus zasłabł, ja k  ju ż  d on os ili­
śm y, bardzo  pow ażn ie , tak, że  choroba je g o  n ie  
p o zw a la  m u  p rzyb yć  n a  d ru g i koncert, za p o w ie ­
dz ian y  po  od łożen iu  n a  kon iec  bm. —  P ie n ią ­
dze za  zaku p ione b ile ty  na  d ru g i k on cert B ack - 
hausa zw ra ca  k s ię ga rn ia  S. A . K rzy ża n o w ­
sk iego.

„B i lo "  donosi, że w  T a rn op o lu  od b yw a  się 
n a u k a  w  u k ra iń sk iem  g im n azyu m , jako też , że 
w  n iek tó rych  m ie jscow ośc ia ch  w  R o s y i is tn ie ją  
u kra iń sk ie  szko ły  z w y k ła d o w y m  ję zy k iem  u- 
k ra iń sk im . Jeńcy u kra iń scy , zn a jd u ją cy  się. w  
obozie w  F reistaćlt w  A u s try i gó rn e j, w y s ła li 
do rew o lu cy jn ego  rządu  w  R o sy i petycyę , w  k tó ­
re j p roszą  o p rzyzn an ie  u k ra iń sk iem u  n a rod ow i 
p e łn ych  n a rod ow ych  p raw , o oddan ie  z ie m ia ­
nom  u k ra iń sk im  gru n tów , w yd a rty ch  p rzez  jrzą- 
d y  carsk ie  i o p rzysp ieszen ie  p ok o ju  św ia to ­
w ego.

„ZO FIA"
Wielopole 12!!! —  Wielopole 12!!!
PRACOWNIA SUKIEN i 0KRYÓ DAMSKICH
wykonuje w szelk ie  roboty w  zakres ten  
w chodzące, w ed ług  najnowszych żurnaii, 
jak  najstaranniej i po przystępnych cenach.

DARMO i OPŁATNIE
otrzyma każdy na żąda­
nie g ł ówny  kata log ,
zawierający około 4000 od­
bitek z zegarkami, złotem, 
srebrem, instrumentami 
muzycznymi i przyrządami 

do golenia.

« t
Skrzypce do nauki i kon­
certowe K 12—, 14'—, 
16-—, 20-—, 25—, 30-— 
i wvżej. Dobre harmonie 
K 8*—, 10’—, 12-—, 16’— , 
18—, 22—, 30-—, 40—, 
50-— i wyżej. Wymiana 
dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. Wysyłka za pobra­

niem przez 
DOM WYSYŁKOWY  
JJ&N K O N R A D

c. i k. nadworny dostawca 
Btiix Nr. 1359 (Ozechy).

iii wybór nr
na fortepian sprzedaje, jak 
długo zapas starczy, po 30 h 
kawałek. 25 sztuk różnych nut 
cena pierwotna około 50 K, 
za 5 K franco. M . T a ffe ta  
następ., księg. ant w  K r a k o ­

w i e , ul. Szpitalna 1. 8.

NOWOŚ C I LE G IO N O W E !____

JÓZEFA R E U D Z Y Ń S K IE G 0 :

« « •

poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazim. Tetmajera.

KRAKÓW . G. GEBETHNER I SPÓŁKA.

LAURY i  CIERNIE
KRAKÓW . NAKŁADEM  CENTR. BIURA 

W YDAW NICTW  N. K. N.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ważne dla Pań! 
KAPELUSZE

damskie i dziecinne, słomko­
we, panama i t. d. 

P rzerab ia  na najmodnieisze 
fasony. Wykonanie szybkie i 
dokładne. ANTONI JAROSZ 
Kraków, Sławkowska I. 24 (dom 

XX. Marków).

do produkcyi dre­
wnianych k o p y t  

szewskich
poszu k u je  Centralne 
Biuro przemysłu drze­
wnego w Krakowie, 

Rynek 33.

Potrzebne zdolne PANNY 
do krawieczyzny dam­

skiej, Kremarowska 14, parter
na prawo.

3 -4  pokoi
z kuchnią
z przynależnościaml 

w śródmieściu poszu­
kuj 2 się.

i Ogłoszenia przyjmuje Biuro 
i ogłoszeń Stattera, Gołębia 2.

Z G U B IO N O
dokumenty i legitymacje woj­
skowe, różne ważne papiery. 
Uprasza się o zwrot pod adre­
sem w  legitymacyi, za wyna­

grodzeniem.

z ukończoną 5 wydz. znajdzie 
posadę w wypożyczalni ksią­
żek J. Gamplowicz, Kraków, 
Plac WW. Świętych I. 8, na­
przeciw magistratu. — Zgło­
szenia między godz. 8—9 rano. 
r*'-irr* v ‘ir ^  “r  "#  y  ■ir ̂

Czeladnik s zewsk i  > 
chłopiec s początka­

mi zostaną przyjęci. Józef 
Karasiński, Zakopane.
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